
KAMA ZAWSZE MIAU CIEKAWE SNY. 
CODZIENNIE BANO OPOWIADAŁA J SWO- 
1EMU BRATU, DACHOWI. KAMA WIERZYŁA 

»a® wŁssf* 

POCZĄTKU: __—^ 

W fK? 


SZKODA, n 
IE TAKI 
KROTKI, Ali 
TO NIEMO’ 
TA WINA. 
OMMNIF 
WYRZUCILI. 


PEWNEGO RANKA 
KAMA ZĄCZflA 
KRZYCZEĆ PRZEZ 
SEN... 


BŁĄDZIŁAM WE MGLE 


'NADAJ TA A 
PRZEZ KOMIN! 
TO NAJKRÓTSZA 
v DROGA 


DOPIERO CO 
PRZYSZŁAM! 


...GDYV |lfe 
NAGLE 

ZOBACZYŁAM ^ 
ŚWIATŁA TA- c 
KIEGOS WIELKIEGO 
DOMU. 


.CHCIAłABYMÓClC DO 

m to mym 


co za mmc 

s STUKNIĘTĄ 
V SIOSTRĘ... 


BYM CHOIll im 
V DO ZSSZiEGO 
PIĄTKU! 


TAM TESZCZE WROClC 


00 OHO BYŁA JESZCZE 
MASA CZASU. JACEK MIAŁ 


NIEDALEKO DO SZKOŁY, 
ALE JESZCZE BUZE3 
00 LASU. 

A W LESIE... 
















































































































































ANTRYKOCIE! X 
ZOSTAWIAMY CIĘ 
SAMEGO. PILNUJ 
\PENSJONATU / 


GDZIE ONI 
WSZYSCY 
. ZNIKNĘLI ?! 


ZUPEŁNIE, 
JAKBY WODA 
TĘCZY! 




ANTRYKOCIE! ~ 
ZOSTAWIAMY CIĘ 
SAMEGO. PILNUJ 
\PENSJONATU / 


^ ot**/.'. 


MOŻNA 
ZWARIOWAĆ ? 


^ZEBYŚ TY A CZEMU NIE 
WIEDZIAŁ, CO C OTWIERASZ? 
Ml SIE ZNOWU p\ ^ 


SAM SIEBIE UŚPIŁ ?!!' 
AHA! PEWNIE ZNÓW 
.ZASZŁA POMYŁKA". 


^ r 



























































































































































































































KAMA OPOWIEDZIAŁA 3ACK0WI 
3W03 NOWY SEN. 


..WTEDY ZADZWONIŁEŚ DO 
DRZWI, I OBUDZIŁAM SIE. 


maSBerro jest \ 
'V>WNASZ kolega 

O TRABACZEK. 

■> ZOSTAŁ POR- 

__X WANY 

POTWORA?K P S^E z 
tapmt * \ POTWORA 


TO TY MIAŁEŚ SPOTKANIE 
TRZECIEGO STOPNIA!!! 


KAMA OPOWIEDZIAŁA 3ACKOWI 
3W03 NOWY SEN. 


SNU NA JAWĘ. ZOBACZ,TAK MNIE 
yURZĄOZI Ł. ^ 


..WTEDY ZADZWONIŁEŚ DO 
DRZWI, I OBUDZIŁAM SIE. 


WITAM ! ZDAJE SIE. 


'TO NA 
PEWNO 
ON! . 


ZE CZEGOŚ ZA 
POMNIAŁEŚ ? 


'MOJ 

PLECAK 


m^ri-OJEST \ 
'V>WNASZ KOLEGA 
O TRABACZEK. 

■> ZOSTAŁ POR- 
__\ WANY 

POTWORA?K P S^E z 
tapmt * X POTWORA 


U NAS W PENSJONACIE $' 

NAZYWAMY POTWOREM V 

KOGOŚ, KTO PRZESTAŁ Z/ 

SNIC. PRZYZNAJCIE SAMI, SI 

ZE TO POTWORNE. NASZE 5f 

STARE LEGENDY WSPOMINA- Dl 

JA O LUDZIACH. KTÓRZY Ul 

OBYWAJĄ S!Ę feEZ SNU..J __ 

" (LQk\ f (ale czy to 

tT -M\ / MOŻLIWE?! 


A TERAZ WY Ml POWOŹCIE! 
NIE WIDZIELIŚCIE KOGOŚ 
TAKIEGO ? 


ANTRYKOT! 


STARE LEGENDY MÓWIĄ,ZE 
TAK. I MOwiA JESZCZE. ZE 
ZANIM POTWOR PRZESTANIE 
ŚNIĆ, PORYWA KOGOŚ Z NAS, 
5NOLUDOW, ABY GO WIEZlC 
DO KOŃCA ŻYCIA CHYBA.ZE 
UDA SIE GO UŚPIĆ ZNOWU... 


WIEM TYLKO TYLE, ZE 
ZANIM TRABACZEK ZNIK¬ 
NĄŁ, ŚNIŁ SIE KOMUŚ Z 
TEGb DOMU. TEN KTOŚ 
MOZĘ BYC POTWÓREM. 


ALE DLA- N 
CZEGO SZU¬ 
KASZ POTWO¬ 
RA WŁAŚNIE 
U NAS ?!!! > 





































































































































































































































































































































































































































































































































MIAŁEŚ PILNOWAĆ PEN 
5JONATU. A TY GDZIE 
.POLAZŁEŚ? 


EHOALEM ZAHIPNOTYZO¬ 
WAĆ TEGO PORYWACZA, 
AMORFIO ! I JUZ Ml SIE 
V ZDAWAŁO. ZE USNĄŁ... . 
\ KIEDY... jk 


POMOC. ZNOWU SNIOEtEK 
. NAUZŁO 00 FONTANNY !j 


TO STWORY Z DZIKICH SNÓW 
TRZEBA JE USUNĄĆ. BO MODA 
WYWOŁAĆ KOSZMARY, ALBO 
V i CBS GORSZEGO... 


WŁAŚNIE JESTEŚMY 
Z JACKIEM U MU¬ 
ZYKA BEMOLA, ALE 
TO NIE ON jfśT 
VPOTWOREM! . 


ŚNIOEŁKA?! 


SSOf U JESTf/U ? 
MU! U8ćmt. 


PRZYŚLEMY 
WAM 00 PO 
MOCY WĄ¬ 
CHACZA! 


WRACAJ PRĆDKO 00 
SIEBIE, I SZUKAJCIE 
.DALEJ- ^ 


TO WSZYSTKO? 


— f\ 














































































































































































































































































































































































































































































































































































































































^powino m 

ICH ju. o !L 


OD TE] PORY 
NIE ZMRUŻYŁEM OKA), 


'PANIE PR0FE3ORZI 
ODBIJAM SIE W LU 
vTRZE,JAK WSZYSCY 


TO, CO ZOBACZYŁEM W LUSTRZE... 


POSTANOWIŁEM POLICZYĆ KAFELKI 
W ŁAZIENCE. 


.BYŁO PRZERAŻAJĄCE. 


W 


UWAŻAŁEM, ZE 


ZAWSZE 


SIE 


NAMI 


OZIEJE 


CE L 


GODN 


V Takiego ? i 


MIAŁEM MOMENT. ZAŁAMANA 




CHCIAŁEM GO WYPRÓBOWAĆ 
NA SOBIE, ALE TERAZ WIOZĘ, 
ZE BARDZIEJ HUMANITAR¬ 
NIE I Z POŻYTKIEM DLA 
„LUDZKOŚCI..., 


„KOZIE GO WYPRÓBOWAĆ 

NA PANU "i 







































































































































































































TYMCZASEM 3ACEK SZEDŁ W STCONĘ DZIUPLI. 


NIE DOPUŚĆ ICH DO 
OCZU! JUZ BIEGNĘ! 


AAIAŁES szczescie. gdyby 

DOTKNĘŁY TWOICH OCZU, ZA 
PADŁBYŚ W ŚPIĄCZKĘ. , 


TO SNIDEŁKA. DZIKIE SNO 


usft B K?OrMdraRe]RZE1WC™ 

PODEJRZEWAMY, ZE TO ON JK WIEC TRZEBA 
.PORWAŁ TRABACZKA. /TO SPRAWDZIĆ, 
fet ■ - ^/ PROWADŹ 00 TEGO 


LUDY. NIE SZANUJĄ ZAONYCH 
REGUŁ. MY, UCZCIWE SNO- 
LUDY USYńAMY TYLKO W ), 


IIA6ŁEJ POTRZEBIE 


TO WŁAŚNIE > 


HO,HO! WIDZĘ 
ZE GO SIEDZICIE 


'PRZENIKA 
PRZEZ ŚCIANĘ! 
















































































































OHO! ZDAJE SIE, 
ZE KTOŚ WSZEDŁ 
TO ONI! 


/ BEDZIE PAN 
CZłOWIEKIEM 
PRZYSZŁOŚCI 


K WYNALAZEK, 
KTÓRY ZMIENI 
UOSY SWIATAJ, 


:ozie PAN 
!0 CZASU. 


/^CHCIAŁBYM 
PRZEDTEM NAPI 
SAC UST 
. 00 ZONY! 


RATUNKU! ZRÓB MN COS 
.ON ZNISZCZY PREPARAT! 


TO TAK?! 


POŁKNĄŁ 


CHCIAŁBYŚ 

PRZECHYTRZYŁ’ 


DRAWO, PANIE G.! 
POTOMNOŚĆ PANU TEI 
NIE ZAPOMNI! 


/ IPANIE CEZARY ! \ 

'NIECH PAN BEOZIE ROZSĄDNY 
I WYPIJE TO, CO ZOSTAŁO. . 


CZY TO NA PEWNO ) NIC NIE ROZUMIEM 
TEN PREPARAT ?!!'/AlE NA TAKIEGO . 
^rr,—1 r— -r^STWORA MOZĘ TO A 

/ VoziAut 


W MIESZKANIU PROFESORA., 


CUDOWNY 


AŁE CO TEZ MN 


TEN 


LEK 


WSZYSTKIE 


KOLEGO 


ZLIKWIDUJE 


PRZYWIOZENIA! 


PAŃSKIE 


PANIE PROFESORZE ! 

\ CHYBA ŚNIE NA JAWIE 


cwm 
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I MYŚLICIE, ZE TO 
POSKUTKUJE ? 


^/SŁYSZELIŚMY 
ZE PAN NIE 


TYMCZASEM U PROFESORA BUNflfiA... 


ANTRYKOT I W1ETAK POSZLI POD DZIUPLĘ. 


PAN 


SPAt 


MOZĘ 


NOCACH 



HM. TEGO TAM ..A WIDZIE 
LIŚCIE taki ładny 
> OBRAZEK ?! / 


^ PANIE PROFESORZE ! - 

NIECH PAN PATRZY. COZ ZA NIE 
^PRZELICZONE SI<DO 6ARANUW. 


-TMY TEZ CHCEMY^ 
SYC LUDŹMI PRZYSZ 
v tOSCI !(! . 


/'CO? ACH TAKT 
ZARAZ PRZYGOTUJE 


PREPARAT! 


^NIEPRZELICZONE?! 
WSZYSTKO DA SIE 

iri T 


^nO, NARESZCIE! 

POMAtHAl IM PRZEZ OKNO, 
NIECH WIEDZA, ZE SPI. 


CZY 


m 


CAŁKIEM 
Z WAM O WAŁA? 













































































































































ALE MA3P1ERW MUSIMY UWOLNIĆ 
, TRAM CZKA. PRZENOSIMY SIE 
X. 00 SNU PROFESORA. V 


uY MOŻEMY A 
JUZ WRACAĆ 
,00 PENSJONATU? 


HTO JA Z BARANAMI 
POCZEKAM NA WAS 
VW PENSJONACIE ! 


PO ROZGRZEWANIU TO -STOTY 
SN0LU5Y ODNALAZŁY POł- 


TO WY ??!!.' 

A JUZ MYŚLAŁEM 
ZE TU USCHNĘ 1 


r..ZA DNIA WSZYSTKO^ 
f JEST DLA NICH JASNE 
I I PEWNE. WE ŚNIE 
i STAJE SIE CIEMNE , 
^ i SUSKIE i Jjś 


PEZYT0MNE60 TRAMCZKA 


TRABACZEK!!! 


r. MUSI PAN TO ZROZUMIEĆ 
PANIE PROFESORZE: PAŃSKI 
PREPARAT BYŁBY ZGUBA 
. OLA LUDZKOŚCI, A NIE 
L. JEJ WYBAWIENIEM. j 


,——"'JAK PANU NIE WSTYD,” 
PANIE PROFESORZE, PRZETRZYMYWAĆ 
TU TEGO BIEDAKA TYLE CZASU » . 


GDYBY NIE OBECNOŚĆ 
TABACZKA, JUZ DAWNO 
BY PANZ WARIOWALI 


'TACIYm 
MUMII £ ! 


..WYBACZCIE Mi MOJE ZBRODNIE ! 
W DODATKU PODAŁEM PREPARAT 
, ASYSTENTOWI G. i 
i),. RATUJCIE GO 1 JL 


H, I JESZCZE JEONO: 
ZAŁEM ASYSTENTOWI 
USUNĄĆ WACHACZA! 


^NAJGORSZE 
ZOSTAWIŁ 
NA KONIEC! 








































































































































'PODUCHY ZA OKNO. 
JUZ MJ NIE B£DA 
v POTRZEBNE!... 


A WPACZA 
.WPAKUJEMY.. 


TYMCZASEM ASYSTENT CEZARY 6. 
WSZEDŁ DO SWOJEGO MIESZKANIA ... 


SIADU 


ANI 


MAM 


TYLKO 


WĄCHACZEM? 


TYM 


nRu 
tUK 


nmr 


t(0 


KLATA 


OERBILI 


DLA 


NATOMIAST 


OERBILE 




























































































































































































































/CO ZA ULGAT 
ŚNIŁEM, ZE NIE 
sMOBĘ SWCJ. 


WYBRAŁEM 
NA7TLUSCIEJ5ZE! 


'ZASTANAWIAM SIE 
CZY TO WSZYSTKO 
NIE NftO TYLKO 
V SNEM ?!!! ^ 


UJDZIE 1 SNOllIDY SPOTKALI SIE ZA MIASTEM.. WAOWCZ SPAŁ... 


ramo mbre,Y«,« W u - 


...PO CHYYIII ANTRYKOT WRÓCIŁ ZE ENIDEŁKAMI. 


























































































